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na ostatniej str. 14 mar. i wewnątrz 12 mar. Artykuły reklamowe 

350 mar. za stronę.
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STOŁOWA
POŚCIELOWĄ

BIELIZNA

U krwawej strugi.
Nad rzeczką, której nazwa za

pomniana od wieku wyłoniła się do
piero z ludzkiej pamięci w dni woj
ny, — wstał z czarnej, nocnej głębi 
twardy, skuty mrozem dzień.

Zaledwie ośliznął się blaskiem po 
dalekiej, kościelnej wieżycy i na ko
rony starych drzew spojrzał, jakby, 
przedewszystkiem wdzięki życia — 
wiarę i przeszłość pozdrawiał, a po 
ziemi nie rozejrzał się jeszcze, co 
przyniosła, co zabrała noc, gdy już 
buchnęła jasność od pola, tu, — tam. 
Nagle zwalił się łoskot i roztłukł, w 
szyibkiem turkotaniu rozsypał. I znów 
od skraju podniebia, z blaskiem ze
rwał się grom, ponad ziemią mrocz
ną, cichą gnał, aż lasu dosięgnął, w 
każde drzewo uderzył, a każde, jak
by odjękło:

— Wiem! wiem!
Wraz, nizko, u leśnego podnoża 

zabiegały światełka, jak żywe, i dłu
gim, równym, szeregiem okna roz
błysły, zastygłe w martwocie bezru
chu. Odezwały się głosy, jeszcze 
jakby półsenne, niepewne, a może z 
nocy stwożone. Padło pierwsze prze
kleństwo, ostrym jękiem wydarł się 
czuwający ból ludzki.

Na buro-szarem pustkowiu szyb
ko wyłonił się z mroków kształt 
ciemny, długi — pociąg rozświetlo
ny oknami. Już białe ściany się zna
czą, a na nich wielkie, czerwone 
krzyże. Gdzieś tam, u 'końca ode
mknęły się drzwi, buchnął kłąb siwej 
pary, a w nim postać kobieca i głos 
dźwięczny, radosny. Zeskoczyła „sio
stra", zaśmiała się do jasnego dnia, 
jak śmieje się zawsze do ludzi, do
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rzeczy, do umarłych, do żywych, za
wsze szczęściem płonąca, różowa, 
bezkresna w nieczułej głupocie, pod- 
kasana, opięta, jakby przemocą wtło
czona w skórzany futerał—panienka, 
z kresta.

Wnet odpowiedział jej głos, pod
biegł ktoś spiesznie, dźwięknęły w 
ukłonie ostrogi i potoczyła się wartko 
rozmowa, pełna śmiechu, świergotu, 
przepojona życia radością, pragnie
niem użycia wezbrana, kipiąca... I ze
rwała się nagle, gdy z okna wagonu 
padł wyraz namaszczony powagą, 
dostojny:

— Czai!
I poniósł sie przez zwarte ludz

kie gromadki, na wszystkich ustach 
zawisnął, aż odpowiedziało mu echo, 
od końca do końca pociągu, echo ra
dosne.

— Czaj, — czaj!
Aż dobiegło białych, wielkich na

miotów, gdzie w bezwładzie nocnej 
gorączki, bólem sprężem usłyszeli je 
ranni żołnierze i jakby prąd życia i 
mocy, jasnym promieniem ulgi i do
brej nadziej przeniknął poszarpane 
ich ciała.

P.rzywstał .ze słomiastego barło
gu człowiek i jęknął nagłym bólem 
szarpnięty. Lecz tejże chwili twarz 
brodatą, ponurą, jak zbrodnia, roz
świetli! dziwną pogodą uśmiech dzie
cięcy na widok siostry, zdającej się 
w kłębach pary jakiemś łubem, nię- 
ziemskiem zjawiskiem,

-  Czaj... bratcy... — szepnął z 
wysiłkiem.

Coś nim targnęło, zaszamotał się 
nagle i jakby niewidzialną mocą

pchnięty, dziwnie jakoś pochylił się 
na bok, palcami zlekka. poruszył, 
jakby coś chwytał j ustał i — minę
ła go kolej.

A tuż obok chciwie wysunęły się 
ręce czarne, zaskoruzłę we krwi i 
błocie utuliły jasny, szafirowy, jak 
niebo, garnuszek. Dalej inne, roz
trzęsione, słabe ciężaru nie zmogły, 
patrzą oczy błagalnie w surową 
twarz siostry, a tam poi z łyżeczki 
rannego towarzysz, niby tkliwa pia
stunka ostrożnie ją niesie do samych 
ust, bólem skrzywionych, i, niby cho
re dziecko zachęca:

-  Pij, pij. gołąbeczku, to prze
cie herbata. Bardzo dobra herbata 
i cukru w niej dużo, a ty lubisz. — 
wiadomo.

Ani poznać człowieka, który jesz
cze wczoraj, oszalały w poczuciu 
swej władzy, prawem krwi przelanej 
za — ciebie, roztargal ci dobro, w 
bezmyślnej złości po polach rozrzu
cił. w ciszę chat wiejskich z bagne
tem sie wdzierał...

I oto. nagle poraziła go kula, a 
polskie serca wzięły w opiekę i jak
że wzruszone każdym serdecznym 
wyrazem...

Inny tu człowiek, gdy w śmier
telnej niemocy się chyli i szepcze 
zsinia.łemi ustami, że on dotąd nic 
znał polaków, nie wiedział...

Jak ów zabiegli wy rolnik, co 
przed wschodem sic ocknie i- zanim 
pierwsze blaski zejdą na ziemię, już 
sposobione dzwoni narzędzie, a wraz 
gdy jasność dnia spłynie, leżą m ar
twym rzędem pokosy. ■— tak żniwo 
śmierci, w stukocie karabinów, o 
mrokach przedświtu poczęte, już z 
pierwszym promieniem dnia zbudzo
nego niesie pilny swój zbiór.

Od pola bitwy, od krwawej stru
gi dudni wóz sanitarny, rżnie ostro, 
na przełaj, po twardej grudzie podo- 
ryw, tu sie zaprze, tam skoczy, wiel
kim głosem rozjęknie. znów kołami 
na Wysokiem zawrócili uderzy, aż 
konie przystaną, w niepokoju spoj
rzą za siebie i wraz targną na równą 
drożyznę. Nagle sołdat je szarpie 
przed -Punktem", z kozła spadną z 
łoskotem buciska.



— Ej! — potuczi!
Skoczy! żywo, z serdeczną ocho

tą, sanitaryusz z polskiej ,,siódemki", 
ciężkiej płachty odchylił i spojrzał w 
ciemne, dymiące oparami krwi świe
żej. wnętrze.

— Raz, dwa, cztery, sześć, dzie
sięć... H e j— chłopcy!

Umiejętne, ostrożne ręce sięgają 
między zwalone, pojękujące kłęby 
ciał ludzkich i coraz to pyta się ktoś:

— Jak ciebie brać?
— Ja panie, w żywot.
— Mnie, w nogi od granata od

prysło.
— Oj, boli, boli!...
— A ty?
-  Pan! Dokończ ty  minie.

I na światło wysuwa się zwolna 
łachman obłocony, stężały, a w nim 
twarz ludzka sina, spalona, oślizła. a 
tern straszna, że kr w; na niej ani śla
du, tylko blado-różowe, wymyte do 
czysta, dwa martwe oczodoły — pa
trzą.

Osunął sie łachman na nosze, 
otulili go kołdrą wschodnią, jaskra
wą; kwiatami dzikiej barwy .znaczo
ną, ale aż ręce niosące z przeraże
nia 'zmartwiały. gdv zerwał sie czło
wiek, zakołysał wielka żałością ta r
gamy, roznacznie głowę ogarnął:

— Za szczo on mene oczy za
brali? — i dla rąk błędnych szukał 
oDarcia i jakby rozetkanym śpiewem 
ojczyzrm. zawodził:

— Za szczo, dobry łudie?... Za 
szczo?

A jednostajnie, boleśnie, tak po
grzebowe wzywania, za nim i przed 
nim:

— Hospodi, Boże... Hospodi, Bo
że... Pomiluj!

Głucho w mroźnem powietrzu 
głos ginie, bez echa odchodzi, a tam 
z oonurego wozu osunął sie na nosze 
człowiek krwią ociekły. podarty. u- 
sfa szeroko otworzył, iakby sie zbie
rał z ostatnim wysiłkiem, i nagle 
szamnał za polskie serca swój, ro
dzimy ból:

— O Jezu!
I tak sie zdawało, że wzniósł ś’e 

górnym jękiem oonad wszystkie 
ludzkie cierpienia Polskiej Męki głos. 
Jeden w nim wvraz, rwacv sie z pier
si rozbitej,- a tvle rozpaczy, bezna- 
dzieinvch żalów i tak wiele prze
szłości.

Bo nie masz nono krain na świę
cie. od ziemi dalekiej, gorącej, po 
zimne skały północy, przepastne sy
beryjskie bory, gdzieby nie rozległ 
sie ów jek trwóg; śmiertelnej... nie 
masz pono narodu, któryby tego 
krzyku żałości, zmagającego sie z 
twardą bezlitosna dolą polskiego żoł
nierz1'. nie slvszał.

Od wieków po ziemi się wlecze, 
gdzie wojna, gdzie męka, bezsilne 
rozpaczne — o. Jezu!

— Musi, mało w niem jeszcze 
żałości, bo nie sięga wysoko...

Głębiej w d;ień, głębiej w okopy 
śmierć sięga i głębiej zasuwają się

ręce w ciemne wnętrza bud, krzyżem 
znaczonych. Gdzie na ośmiu w nich 
miejsce, po trzydziestu bywa, jak 
snopy, zwalonych w .pospiechu. Gó
rą, w kłębach ciała jęk się kotłuje, a 
spodem w martwej ciszy często już 
człowiek.

Gdy zaś dzień blady wczesna., 
przedwieczorna szarość ogarnie, wal
ka mocy przybiera: gęściej tłuką i 
warczą bojowe narzędzia-, jakby pra
cy żal było dnia, który już schodzi.

Lecz śmierć żwawiej kładzie, niż 
zbieracz nadąży. Dudnią wozy w 
pospiechu, cały ich szereg krętą ko
leją od płonącego horyzontu przez 
martwe pola się wysnuł, a tu mdleją 
ręce z wysiłku i miejsca już braknie. 
Aż przyszła chwila: gdzie kłaść, do
kąd ,znos'ić? zaś wozy podeszły i krę
giem szerokim wielki jęk ludziki roz
kołysał się — wzbiera, nizko nad zie
mią, o  twardą grudę się tłucze, to na
gle się skłębi, gdy świeża fala podej
dzie, pieśnią bólu uderzy i znów jed
nostajny, żałobny, jak głosy dzwo
nów cerkiewnych, gdy z żalem ponu
rej, beznadziejnej modlitwy sie zleją 
i płyną w dalekie bezkresy, gdzie już 
nikł ich nie słyszy.

Na jednych noszach dwóch wnie
śli : ten z brzega zgruchotane ma no
gi, drugi w białych kłębach opatrun
ku głowę spowitą, tedy ból cło bólu 
złożyli, obok nóg głowę, zaezem spoj
rzał po namiocie sanitaryusz bezrad
ny, bo to byli ostatni, dla których 
ledwo znalazło się 'miejsce. Do urzę
dnika, świecącego 'zdrowiem i zło
tym blaskiem zasługi, się zwrócił:

— A reszta?
— Poczeka.
— Źle opatrzeni... na mrozie.
— To trudno... Jak komu są

dzone...
I fatałista ręce rozłożył, chwilę 

pomyślał, spojrzał po zbitej groma
dzie leżących, kędy ledwo z trudem 
przecisnął się człowiek, i do najbliż
szego z ranionych się zbliżył:

— Ciebie jak zwać?
-  Fiedotow Archip, Aileksieicz.

— Drużyna?
— Trzydziesta szósta.

— Rota?
— Trzecia.
— A raniony ty, — gdzie? .
-  Ot, palce... Cztery palce znio

sło.
— Znaczy że lekko. Won, l i 

cho di.
Dźwignął się ranny, spojrzał bo

lesnymi oczami, a tam już z drugim 
rozmowa:

— Ty, kto?
-  Omielniuk Tiercntij, Siergie- 

jew syn. — drużyna...
— Raniony?
— W piersi.
— Na wylot?
-  Nie-c. ale...
— Nu, pusta -twoja rzecz... 

Wstań-ka.
Zachrzęszczały zmarzłe galgany 

i jakby ból w nim zaskrzypiał, a gdy 
z barłogu się podniósł, kurcz go

chwycił za usta. Chwilę mocował się 
z nim., aż wezbrał z głębi skowytem:

— Wasze... bła-rod... — i znów 
ścięły się szczęki.

— Nu, nu,—nieczewo klanczit'... 
Uchodi, gawariat. Na oniemiałego 
sanitaryusza spojrzał z wysoka, z 
pobłażliwym uśmiechem.

— Ot i oczyściły się dwa miej
sca dla pana, a tu jeszcze połowę 
można ich przebrać.

— Nie mogę... — głos w nim się 
złamał.

— Nu-ii... serce rozkisło... E-ech, 
paliaki. Nigdy wy -nie dobijecie 
się swego; bardzo już miękki wy na
ród.

Lzy, jak dwie sikry płomieniste, 
w oczach młodych błysły, zacisnęły 
się ręce, lecz już go za łokieć uści
snął, zawrócił, pozostawiając bez ra
dy, bez władzy serdecznych uczuć 
ofiarę, na nocną -pracę, w ponurym 
baraku.

Kędy, za drzwiami zbita groma
da się tłoczy, zawodzi:

— E/, pan! — miłyj, <pusti!
A za chwilę już wyje, razżar.ta:
— Ach ty — niechrist, — parszi- 

wyj palak!
Zaś, tobie, bracie, Polska się 

marzy, droga ojczyzna. Powiadasz, 
że ci ją odda, — ich lud.

A skoro świt, zjawia się tu do
któr — urzędnik, spojrzy z jakimś 
krzywym, nieszczerym uśmiechem w 
stronę słaniającego się sanitaryusza 
i do .,siostry", radosnej, jak zorza 
wiosenna, się zwróci:

-  Kak pocziwali, siestrica? ,
Potem spojrzy po zwałach żółto- 

brudnych gałganów j kołder zielono- 
kwiecistych, gdzie ciężkie : opary 
krwi, potu, oddechów, ciepłemi smu
gami w nocnej ciszy zastygłe,- nawi
ały i podchodzi koleją, odchyla szma
ty krwią przepojonej, szuka życia w 
człowieku.

I czeka, aż zamierające tętno 
pochwyci, czasem ledwo myślą na
dąży. niekiedy z uczuciem niemiłęm 
cofnie rękę od ciała zimnego.

Dwóch, wtedy szybko podejdzie 
i nosze raźno podźwigną, spory kęs 
drogi poniosą, gdzie u strugi, zdepta
na młoda choina, a stare (matki świe
ca białemi ranami.

Tam złożą trupą i sprawnie ze
drą z niego rządowe galgany. Na na- 
giem, zmożonem ciele zostanie tyl
ko krzyż duży miedziany na sznur
ku i, rana. — co własne. Ktoś we
stchnie: E-ech, — bratcy! — ktoś 
zaklnie i zepchną w dołek, z krawę
dzi, aż twarda ziemia odjęknie, po
tem czapkę, jak zwyczaj, położą na 
oczy.

Zmarzłą grudą przyrzucą i — 
naści, cud — bohaterze, — .pochó
wek.

Dzień nowy wstaje; od .pola, od 
krwawej strugi, wóz dudni, jęk kopie 
pogania.

Zygm. Bartkiewicz.
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Z wystawy Wojennej w Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięknych.

Fot. M aryan Fuks. . Maryan Trzebiński. Chrystus. Fot M. Fuks. \N t. Wankie. Projekt na pomnik dlajlegionistów.

Fof. Maryan Fuks. Józef Ryszkiewicz. W opuszczonym dworze.
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Z T.Z.S.P. w Warszawie.

„W ystawa Wojenna".
Wystawa jest zbiorem stukilku- 

dziesięciu dział, stworzonych pod 
natchnieniem i pod wrażeniem wy
padków obecnych. Nie jest to ła- 
twem. Wypadki nie minęły jeszcze, 
nowe wrażenia następują po wczo
rajszych i nie wiadomo kiedy się krwa
we odświeżanie imipresyi wyczerpie 
nareszcie. Na obraz ogólny, na zbio
rowe natchnienie nie przyszedł jesz
cze czas. Więc też, z pomiędzy kil
kunastu artystów, biorących udział 
w wystawie, oj wybili się przede
wszystkiem na górę, którzy, nie pod
dając się żadnym ideom zbiorowym, 
ani- siląc się, aby z chwili obe
cnej, niedopowiedzianej, wyciągnąć 
przedwczesną a sztuczną syntezę, 
poprzestali na wrażeniu bezpośred- 
niem. Tego zdania był przedewszyst- 
kiem Czesław Tański i on też zajął 
miejsce poczesne. Jego wrażenia 
bezpośrednie są najsilniejsze, osiąga
jąc cel za pomocą jedynego w tym 
razie środka: dążenia ku szczerej 
prawdzie. Malarz rozumie dobrze 
ruch konia, a sceny bojowe odpowia
dają jego usposobieniu i tempera
mentowi. Kilka scen z frontu przed 
Warszawą, wyborne, trafne w chara
kterystyce studya kawaleryi rosyj
skiej, choć traktowane nieco szkico
wo, a nadewszystko niewielki obra
zek: budową kolejki przed frontem, 
zalecają się przedewszystkiem trafną 
obserwacyą i łatwością techniki. Jó
zef Ryszkiewicz, pod wpływem mo
tywów wojennych, pod wpływem 
wypadków, na które widocznie 
patrzał własnemi oczyma, odżył, 
przypomniał sobie, że ikonie, las, po
la były jego najmilszemi przedmio
tami. I namalował cały cykl, a 
wśród tego kilka rzeczy wprost 
wybornych. Najbardziej przejęty 
widokiem zniszczenia, dokonywa
nego brutalnie przez uchodzące woj
ska rosyjskie, kreśli kilka silnych,

Jan Kotowski. Ranni.F o /. M aryana Fuksa.

Fól. M. Fuks. Józef Ryszkiewicz. Niszczenie zboża przez uchodzące wojska rosyjskie.

•trafnie odczutych motywów, bę
dących niejako dokumentami tra
gicznej chwili. Zwłaszcza tam osią
ga zamiar najlepiej, gdzie wrażeń 
dociągnąć nie usiłuje sztucznie do 
zbiorowego motywu, gdzie nie popa
da w szukany czasem efekt kolory
styczny, ale maluje to, na co patrzał. 
Artysta, jakby odmłodniał, a kilka 
scen, jak: Niszczenie zboża, palenie 
wsi, gdzie kozak od głowni, którą 
chałupę podpalił, papierosa zapala, 
opuszczona plebania i kilką innych, 
są pełne życia, werwy. Do tego sa
mego rezultatu dochodzi utalentowa
ny malarz z młodszego pokole
nia, jeden z niewielu kontynuatorów 
konia w malarstwie polskiem, Jan 
Kotowski. Mało kto tak, jak on, 
rozumie charakter konia kozackie
go. Jego „Ranny“ jest żywym 
epizodem wojennym, a posterunek 
kozacki przed dworem wiejskim i 
kozacy w lesie są wyborni w trafnie 
uchwyconym typie i konia i jeźdźca.

Kilka, bardzo dobrych obrazków pani 
Zofii Plewińskiej wyróżniają się za
szczytnie na wystawie. Przytem, 
choć z pod żeńskiej wyszły ręki, po
siadają niektóre iście męską siłę. 
Władysława Wankiego dwa projekty 
na pomnik świadczą o smaku arty
stycznym. Maryan Trzebiński, ma
larz naszych ząbytków budowni
ctwa, cierpj widocznie na widok 
ruin tego, co jego paletę tylokrotnie 
ożywiało, więc jego „Chrystus", 
przedziurawiony kulami na murze 
starego kościoła, streszcza w sobie 
tragedyę wojny. W wystawie biorą 
jeszcze udział: W. Adamczewski, 
Stan. Bagieński, St. Starzewski, Ign. 
Pieńkowski, J. Kożuchowski, K. Pu- 
szycki, Al. Augustynowicz, E. Linde- 
man, Stan. Sawiczewski, oraz wielu 
innych. Najmniej wrażenia osiągają 
ci, którzy chwilę obecną albo w 
przedwczesną syntezę zamknąć usi
łują, albo starają się prawdę i wra
żenie podporządkować sztucznie pod 
swe metody malarskie, choćby „naj
nowsze". Groza chwili wymaga prze
dewszystkiem szczerości j bezwzglę
dnego obiektywizmu, wobec czego 
wszelkie metody subiektywne dzi
wnie maleją, brzmią fałszem, jak 
dysonans. Jest to egotyka, która, 
wobec przedmiotów tak olbrzymich, 
wydaje się małostkowym kaprysem, 
granicząc z uporem dziecinnym.

Poza wystawą wojenną, znajdu
je się w Salonie Zachęty wystawa 
zbiorową Piotra Krasnodębskiego, 
wśród której subtelne, choć znane już 
prace graficzne prym trzymają. 
Zwraca również uwagę doskonały o- 
braz „Nad wodą" Apol. Kędzierskie
go, nie szukający niczego więcej, jak 
doskonałość; techniki malarskiej.

A. Br.
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Z frontu Wschodniego.
(F o t. S i .  Dztkowski).

Fragment z okopów. Wnętrze okopów.

Bitwy na jeziorach 
Mazurskich...

Jak zniszczono inwazyę generała 
Renennkampfa.

Bitwy w Prusach Wschodnich zna
ne są nam tylko z komunikatów w. księ
cia Mikołaja Mikołajewicza oraz opisów 
strategicznych „Russkiego Inwalida". Cie
kawe jest jednak, jak bitwy te wygląda
ją w ujęciu niemieckich korespondentów 
wojennych. W promieniu roku retrospe
ktywnie jesteśmy w stanie nakreślić li
nie konsekwentne i wskazujące na celo
wość akcyi niemieckiej.

„Russkij Inwalid" zapewniał ciągle, 
że „imperatorski bój" pod Łodzią został 
wygrany iprzez rosyan. Jeżeli cofnięto 
się na linię Bzury i Rawki — to tylko ze 
względów strategicznych chwilowych, 
gdyż główna akcya nie schodzi z drogi... 
berlińskiej. Zaczęli rosyanie wtedy znów 
pchać wojska niemieckie od Niemna w 
kierunku zachodnim. Linia zatrzymała 
się na stanowiskach: Tylż-a — Gombin, 
Darkehnen, Lótzen — Ortelsburg. Armią 
■rosyjską dowodził gen. Siewers. Według 
przypuszczeń niemieckich sprawozdaw
ców, liczba wojska rosyjskiego przenosi
ła 200.000 ludzi.

■Ze strony niemieckiej pracowała 
armia gen. Belowa, złożona przeważnie 
z landszturmistów. Zatrzymywano natar
cie rosyjskie. Gen. von Hindenburg wte
dy przedsięwziął śmiały plan zaszacho
wania rosyjskiego natarcia. Od 7 lutego 
rozpoczęto ruchy planowe. Prawe skrzy
dło niemieckie wysunięto naprzód do 
akcyi. Odrzucono rosyan od Johanis- 
burga. S lutego i lewe skrzydło zaczęło 
działać. Gen. Eichhorn odrzucił rosyan 
z linii Tylża—Insterburg. Rozbitki ro
syjskie musialy szukać schronienia w li
nii fortecznej Kowna. 9 lutego i centrum 
otrzymało rozkaz natarcia. Od 12 do 14 
lutego walczono o Ełk. I dnia 14 lutego 
rozstrzygnięto los armii gen. Siewersa.

100 tysięcy rosyan wzięto do niewoli. 
150 armat zdobyto. Reszta armii Sie
wersa uchodziła pospiesznie na linię 
Grodna—Olity i Ossowca.

Koleje niemieckie w akcyi tej ode
grały poważną rolę. Pracowano ener
gicznie. Chodziło o to, by szybko
ścią przegrupowania wojsk postawić ro
syan w sytuacyę nową a trudną. Niespo
dzianka udała się doskonale.

Pisma rosyjskie twierdziły wtedy 
zawzięcie, że zatrzymano ofenzywę nie
miecką, nie wspominając o stracie 100 
tys. żołnierzy, którzy dostali się do nie
woli. A plany niemieckiej strategii nie 
wychodziły wtedy poza ramy pragnienia 
usunięcia rosyan z terytoryów państwa 
pruskiego. Gen. von Hindenburg za

Z Albanii okupowanej przez wojska austryacko-niemieckie.

N ie m ie c c y  żo łn ie rz e  w dom u w ie ś n ia k a  pod U eskubem .

wdzięcza tej wygranej bitwie wiele zc 
swojej popularności.

Od tej chwili natarcie niemieckie na 
armię rosyjską zdecydowało zupełnie o 
szansach zajęcia Królestwa. Jak wiado
mo, po okopaniu się na linii Bzury — 
Rawki wojska niemieckie planowo przy
gotowywały uderzenie na linię Narwi, 
które w konsekwencyl stało się jednym 
z planowych ruchów w wielkiej ofenzy- 
wie wojennej na terenie galicyjskim. Po
wodzenie gen. Hindenburga dało otuchę 
i ufność społeczeństwu niemieckiemu w. 
zwycięstwo oręża. Bitwy na jeziorach 
Mazurskich, jak twierdzą fachowcy, po
zwoliły na możność skutecznej ofenzywy 
w GiaJicyi. H. L.
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Staraniem Tow. Opieki nad zabytkami przeszłości otwarto wystawę wzorów do stroju polskiego 
w kamienicy Baryczków w Warszawie.

Świtka z czasów Ko- Wstęgę przecięła Zdzisławowa ks. Lubomirska (1) w obecności prezesa Tow. Opieki naa 
ściuszkowskich.W ła- zabytkami przeszłości, Edwarda hr. Krasińskiego (2). Za stołem skutecznie kwestowały 
sność p. Kolasińskiego. dzieci księcia prezydenta Lubomirskiego i panie Łazowska i Z. Majewska. Fot. M. Fuks.

Żupan jedwabny z 
przerobionej materyi. 
1','łas. p. Kolasińskiego.

Twórca 42 cm. o technice 
artyleryjskiej i wojnie.

IV dziennikach niemieckich zjaw ił się 
wywiad znanego dziennikarza Dr, Leo Le- 
derera z  twórcą z n a n e j arm aty 42-centime- 
trowej. Interesujące są zoynurzenia konstru
ktora tego olbrzyma — który niszczy nie
zdobyte tzoierdze i w gruzy obraca wszel
kie fortyftkacye.

Wiadomości z pod Verdun donoszą 
znów o sukcesach ciężkiej artyleryi nie
mieckiej. Artylerya ta rozstrzygnęła los 
tylu twierdz. Ciekawe więc, co w spra
wie wojny obecnej mówi wynalazca tych 
kolosów oblężniczych, dr. Rausenberger.

Prot. dr. Rausenberger podobny jest 
do Ryszarda Straussa. Czarne oczy tchną 
energią i lśni w nich świadomość celowo
ści zamierzeń. Porzucił stanowisko ofi
cera armii czynnej dla studyów nad te
chniką budownictwa maszyn. Dziś, jako 
major zapasu, służy w artyleryi. O 
wojnie mówi z powagą i konkluduje, że 
wszystkie niemieckie zwycięstwa zdobyła 
w większości wypadków ciężka artyle
rya. Bezwarunkowo co do ciężkiej arty
leryi armia niemiecka zajmuje pierwsze 
miejsce wśród państw walczących i nie 
łatwo jest pod tym względem komukol
wiek z przeciwników jej dorównać.

— A lekka artylerya?
-— Lekka artylerya znajduje nie tak 

wielkie zastosowanie w wojnie obecnej— 
jak się .tego spodziewano. Horyzontal
ne linie okopów i pozycyi polowych 
mogą być burzone.

— Na przyszłość jednak i technika 
obronna zmieni się i uczyni niedostępne- 
mi swoje stanowiska.

-— Przyszłość przyniesie światu wiel
kie niespodzianki w rozwoju artyleryi. 
Artylerzysta jest nieograniczoną i niewia
domą silą. Infanterya musi jednak li
czyć się z konkretnem ograniczeniem 
możności budowania tych albo innych 
stanowisk polowych, redut czy wreszcie 
fortec. Armaty przyszłości przebiją naj
bardziej masywne przykrycie, odległości 
też niesłychane wprost będą dla nich ni- 
czem.

— Jak długo pracował pan nad kon- 
strukcyą swojej 42 c. armaty?

Profesor Rausenberger nie clice na to 
pytanie odpowiedzieć, zaznaczając, że nie 
wszystkie zasługi w wynalezieniu tej ar
maty należą do niego.

— Pobudkę do pracy w tym kierun
ku otrzymałem od sztabu generalnego. 
Firma Kruppa już dawno zbudowała ar
matę o sile i dalekonośnośoi 42 c. Ale 
dopiero na kilka miesięcy przed wojną 
udało się uczynić ten ciężki kaliber zdol
nym do ruchu i niezależnym od linii ko
lejowych. Przy ostrzeliwaniu Leodyum 
wielkie usługi armii niemieckiej oddały 
„grube Berty", które lekko dają się prze
nosić z miejsca na miejsce.

— Czy profesor wierzy w przy
szłość twierdz?

— W każdym razie takie, jak An
twerpia ,1 Leodyum, już się nie odbudują. 
I w przyszłości też zapewne będziemy 
mieli jakieś miejsca obronne. Ale twier
dze z pasami fortów w tej formie — w 
jakiej obecnie znajdują się, zostały przez 
artyleryę naszą raz na zawsze wykre

Na widowni — z tygodnia.

Minister wojny francuski, 
GALLIENI, o którym zjawiły 
się wiadomości, że ustępu

je wskutek choroby.

Prof. Ignacy BARANOWSKI, 
znawca stosunków, rolnych 
w Polsce, wygłosił odczyt 
p. t . ,,Warszawa w XVIII w?’ .

Cezary JELLEN TA, wygłosił 
cykl odczytów o bohaterach 
dramatów Ibsena. Zyskały 
sobie powszechne uznanie.

ślone z miejscowości obronnych. .W spra
wie tej mam osobiste przekonania .i zdo
byłem sobie w wojnie obecnej wiele do
świadczenia. Nie są to jednak sprawy 
do publicznej pogawędki.

— A jak wygląda sprawa zaprowian- 
towania w amunicyę i broń?

— Niemcy są 'bez konkurencyi i na
leży nam oddać pierwsze miejsce.

Dr. Rausenberger docenia angielską 
pracę w tym kierunku. Wie z własnego 
doświadczenia, do czego są zdolne zakła
dy Putilowskie w Rosyi. Zda.je sobie 
sprawę, co może wyprodukować Francya 
i Ameryka. Ale tern nie mniej Niemcy 
nie dadzą się zdystansować.

— Czy nie należałoby na przyszłość 
upaństwowić lub też zmonopolizować wy
twórczości broni?

— Nigdy w życiu. Konkurencya jest 
największą dźwignią postępu. Dziś zwy
ciężamy przez .wydoskonalenie się w tej 
walce konkurencyjnej. Armaty nasze 
walczyły na Bałkanie, walczyły w Po
łudniowej Ameryce. Doświadczenia zdo
byte na tych polach zastosowaliśmy, by 
ulepszyć naszą artyleryę. f .
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Rozbiórka mostu Ponia
towskiego w Warszawie.

Po paromiesięcznem zaledwie istnie
niu trzeci most — zwany popularnie „mor 
stem ks. Józefa" albo „mostem Ponia
towskiego" wczesnym rankiem dn. 5 
sierpnia r. 1915 został w 3/ d unicestwio
ny przez cofającą się armię rosyjską. 
Uszkodzenia okazały się b. poważne: 
wprawdzie kesony ocalały, zgruchotane 
jednak granity dwóch filarów pociągnęły 
za sobą cztery główne przęsła. W parę 
tygodni po tym historycznym poranku 
Zarząd Miejski przystąpił do rozbiórki 
resztek połamanych przęseł. Roboty po
wierzono firmie „K. Rudzki i S-,ka“. Na 
razie projektowano sobie ukończyć pra
cę pod zimę, od dawnych lat jednak nie
pamiętnie wysoki poziom Wisły utrudniał 
umocnienie rusztowań w dnie rzeki; a  
kiedy roboty przeciągnęły się do zimy, 
kra kilkakrotnie znosiła pale, przeszka
dzając w robotach.

Dziś roboty są już na ukończeniu: 
prawie codziennie widać, jak na podsta
wione barki i gabary spuszczane są na 
grubych łańcuchach wielkie dźwigary, 
części składowe przęseł. Dźwigary skła
dane są na brzegu, gdzie je sortują: po 
roznitowaniu dobre wracają do fabryki, 
która pracuje mad odbudową nowych 
przęseł; połamane zaś, pogięte podczas 
wybuchu i t. p. — idą na szmelc. Roz
biórka odbywa się przy pomocy wind, 
zawieszonych na t. zw. „kozłach", według 
oryginalnego pomysłu inżynieryi, która 
kieruje rozbiórką. Usuwanie części u- 
szkodzonych potrwa jeszcze. parę tygo
dni, poczem zaraz rozpocznie się ukła
danie na starych filarach prowizoryum 
mostowego, z dwoma chodnikami i 
jezdnią pośrodku. Prowizoryum to, oczy
wiście, żelazne, zbudowane będzie ko
sztem 900,000 marek jeszcze latem 
r. b. Prowizoryum pozostanie zapewne 
do końca wojny, poczem zostanie roze
brane, a rozpoczęte będą roboty około 
gruntownej odbudowy całego mostu. Ro
boty prowadzą inżynierowie: W. Ple- 
biński, naczelnik wydziału mostów i wia
duktów przy Zarządzie Miejskim, oraz 
H. Sliwicki; obaj brali udział w bu
dowie mostu, którego szczątki obecnie 
rozbierają.

Praca przy moście Poniatowskiego.

Rozbiórka zniszczonych części Jest Już na ukończeniu. Od kwietnia zacznie się odbudowa 
która potrwa cztery miesiące.

Skąd pochodzą skróty?

W życiu codziennem używamy 
mnóstwa różnych skróceń, nad któremi 
rzadko się zastanawiamy: skąd pocho
dzą, czemu znaczą tę a nie inną treść. 
Niektóre z skróceń posiadają już wieko
wą tradycyę. Naprzykład znak mnoże
nia: krzyżyk czy punkt. Leżący krzyż 
jako znak mnożenia pochodzi ze starej 
Chaldei. Uozeni chaldejscy, gdy chcieli 
jednak pomnożyć jakąś liczbę — to pi
sali ją nie tak, jak my to czynimy, po
mieszczając liczbę przy liczbie w jednym 
wierszu. Podpisywano liczbę pod liczbą 
i stawiano krzyż. Ten sam sposób mno
żenia znany był i babilończykom.

Z „noty tirońskiej" pochodzi skrót 
ppa, co znaczy: per procura, to jest, że 
inny ktoś jest upełnomocniony do wyko
nywania tych czy innych obowiązków.

Wszystkich też pewno interesuje, 
czemu pisze się, naprzykład, firma Oiz & 
Falk. Przecież lepiej byłoby napisać i. 
Otóż znak & pochodzi z czasów odrodze
nia. Jest skrótem et, co po łacinie znaczy i.

Starszego pochodzenia jest inny 
znak skróceniowy §, który też ciągle się 
używa. W „nocie tirońskiej" wyfłóma- 
czono ten skrót w ten sposób — że jest 
to Cp, co znaczy Capitulum, rozdział. 
Wiadomości te podaje znany niewolnik 
Cycerona, Tiro, który uzyskał wolność 
za zestawienie tablicy wszystkich wtedy 
używanych skrótów. Stenograficzne spo
soby zapisywania -mów retorów były już 
znane w starożytności. Tiro w tym 
względzie celował.

Dla szerokiego ogółu jest też ta
jemnicą zapewne, co znaczy maleńkie 
zero przy liczbie jakiejś. Szczególnie w 
księgarstwie spotykamy często takie zna
ki, jak 8°, 4°. W nauce też spotykamy 
podobne zastosowanie zera. Otóż w nau
ce takie zero znaczy ..stopień". 8° =  8 
stopni ciepła. Zero to nie jest licz
bą, lecz skrótem od trzeciego łacińskiego 
przypadku: Octavo grado. Na książkach 
8° znaczy Octavo formato: w ósmym, 
formacie. Końcówkę o stawia się przy 
liczbie i daje to powszechnie używany 
skrót. L. S.

Poświęcenie taniej kuchni Związku Rzemieślników Chrześcian.

Fot. Jan Piszczatowski. Uczestn icy uroczystośc i aktu poświęcenia.



Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y .
Ś. p. G abrye la z C hełm ickich

Stanisławowa Chełm icka.
Na pielgrzymkę naszą ziemską, peł

ną nieodłącznej udręki i gorzkich roz
czarowań, zsyła 
nam Opatrzność 
niekiedy świe
tlane duchy, 
byśmy w istnie
nie dobra i pięk
na na ziemi nie 
utracili wiary. 
Taką świetlaną, 
aniołom podob
ną była ś. p. 
Gabryela z Cheł
mickich Stani
sławowa Cheł
micka, zgasła  
14 lutego 1916 r. 
w Żydowie, w 
Wielkiem Księ

stwie Poznańskiem. Urodzona w ziemi 
Płockiej, wzrosła i wychowała się tamże, 
i zaślubiwszy swego stryjecznego brata, 
w tychże samych stronach prawie całe 
spędziła życie; mieszkanką piastowskiej 
ziemi stała się zaledwie kilka lat temu, 
gdy małżonek jej rodzinny majątek po 
ojcu odziedziczył w tym zaborze.

Była to kobieta wielkiego serca i 
niezwykłego umysłu; wymagająca wzglę
dem siebie, pełna pobłażania i słodyczy 
dla drugich, umiejąca ocierać łzy smutku, 
niedoli nieść ratunek. Wiedza jej i umysł 
głęboki wybiegały po za obręb domo
wych obowiązków, ale ś. p. Gabryela nie 
na szerokim świecie szukała dla siebie 
działalności i uznania. W przekonaniu, że 
jaką jest rodzina polska, takiem będzie 
społeczeństwo, oddała się niepodzielnie 
domowemu ognisku i wychowaniu dwóch 
swoich synów, zaszczepiając w nich uko
chaną przez się zasadę, że stałe, niewzru
szone dążenie do ideowego, gorąco od
czutego celu wzmacnia siłę i niepożyte 
wartości narodu. — Zgon tej najszlachet
niejszej z istot nietylko męża, dzieci i 
rodzinę osierocił boleśnie, społeczeństwu 
przyniósł stratę, ale pogrążył też w nie-

ukojonym smutku tę, której od zarania 
życia swego blizką była, wielkiem uko
chaniem i przyjaźnią. 99.74

Ś. p. Zo fia  z Komarów 
Franciszkowa Górska.

W Ceranowie w gub. Siedleckiej zło
żono dn. 6 marca do grobów rodzinnych 
zwłoki ś. p. Zofii z Komarów Franciszko- 
wej Górskiej.

Cios nagły, porywający po jedno
dniowej chorobie zdrową i w sile wieku, 
bo zaledwie 45-letnią kobietę, tem bole- 
śniejszem echem ozwał się między rodzi
ną, sąsiadami i
ludem, że każ
dy, poza wła
snym smutkiem, 
podążył myślą 
ku dwom nieo
becnym synom 
zmarłej, Ludwi
kowi i Józefo
wi, którzy sta
nowili jedyny 
cel, treść i uko
chanie jej ży
cia, a z którymi 
ro z d z ie li ła  ją 
wojna.

Była to ko
bieta niepowszednich zalet. Kobiety pol
skie podczas wojny obecnej wykazały 
wiele siły i hartu ducha i wśród nich jed
nak ś. p. Zofia Górska stanowiła wzór 
piękny i godny naśladowania. Rozgłosu 
nie szukała. Czyniła dobrze z przekonania 
i z siły wiary. Religię czynem, nie usty 
wyznawała. Była polką z serca i z du
cha, bo umiłowała szczególnie pracę nad 
ziemią ojczystą i ludem.

Kochając synów nad życie, chowała 
ich nie dla siebie, ale dla Boga, kraju i 
społeczeństwa.

Dla ludu była najlepszą matką i opie
kunką. Garnęli się do niej wszyscy, co 
cierpieli i potrzebowali rady lub pomo
cy — ona przygarniała wszystkich. 2y-

wem świadectwem uczuć ludu były nie
przebrane tłumy, przybyłe z dalekich 
stron na pogrzeb. Świadczyły też o u- 
czuciach liczne skromne równianki wie
śniacze .na trumnie, wymowniejsze od 
wspaniałych wieńców.

Cichą historyą jej czynów opowiadał 
wieniec z Warszawy z napisem: „Zacnej 
pani — .lokatorowie suteryn".

Gdy ruch oświatowo-spoleczny drze
mał jeszcze w naszym kraju, w Cerano
wie była już wspaniała ochronka, sale 
zajęć dla dziewcząt, bezpłatne, wzorowe 
kąpiele ludowe, herbaciarnia, biblioteka, 
sklep dworski, bezpłatne kursa dla nau
czycieli ludowych, dom starców, ambu- 
latorymn; w ostatnich czasach był też 
lazaret dla rannych. Istniała nadto w 
Ceranowie 2-oddziałowa szkółka i dom 
sierot bezdomnych.

Te instytucye znane były wszyst
kim, którzy byli w Ceranowie. Była jednak 
druga, cicha strona działalności ś. p. 
Górskiej: zastępy kształcącej się jej ko
sztem młodzieży, setki głodnych — na
karmionych, rodziny ubogie — odziane i 
wspomożone, chorzy, pomieszczeni w 
schroniskach.

Praca cicha, piękna i ofiarna kiero
wała nią zawsze. W przełomowych chwi
lach, choć namawiana, by podążyła do 
Rosyi lub do synów — do Francyi, pozo
stała na posterunku sama i nakłoniła lud 
okoliczny, by pozostał wierny swej zie
mi w złej czy dobrej doli. Gdy przy 
odwrocie wojsk rosyjskich luny czerwie
niały dokoła, gdy stał w ogniu folwark i 
huczały działa —- widziano ją wśród lu
lu pogodną i dzielną, zachęcającą do wy
trwania.

Gdy kiedyś odczytają .te słowa ci, 
co Polskę w .krytycznych dniach rzucili— 
może zdołają tem silniej odczuć bohater
skiego duchia .prawdziwej, dobrej matki- 
polki i zrozumieją, na czem obowiązek 
dla ziemi własnej polega i wiara w odro
dzenie.

Cześć i trwała .pamięć ludzka niech 
Jej towarzyszą na wieki! C. J.

CHRZEŚCIJAŃSKA JÓZEFA MAIJ,
— =  M . U G A  JM 4 6 ,  te l . 6 2 - 3 3 .  = —

Posiada na sk ładzie  druki: p o d a n ia  do  s ą d u  i p le n ip o 
te n c je  dla pp. adw okatów , gospodarzy i adm inistratorów 
domów, oraz przyjm uje w szelk ie zamówienia, w  zakres 
drukars tw a wchodzące.

Z poważaniem J o z e f  M a li .

OTW ORZONY Zakład  P ogrzebow y
Sł. Witkowski i S-ka,

w  W a rs z a w ie , M a r s z a łk o w s k a  JVa 66  ró g  W ilc z e j.
Z a ła tw ia  w sz e lk ie  fo rm a ln o śc i z w ią zan e  z pog rzebam i na p rz y s tę p 

n y ch  w aru n k ach . D łu g o le tn ia  p rak ty k a  w p ie rw szo rzę d n y ch  zak ładach  
d a je  mi m ożność za p ew n ien ia , iż  w szystk ie  p rz y ję te  zobo w iązan ia  w y p e ł
n ia ć  m ogę k u  zupe łnem u  zu d o w o le n iu  p o w ie rza jąc y ch  mi te  czynności.
O b słu g a  n a ty ch m ias to w a  i a k u ra tn a . Na sk ład z ie  tru m n y  m eta low e, d ębo 
w e 1 so snow e, w sze lk ie  u b io ry  ża ło b n e , o raz  w iank i m eta ow e i M akarta.

OTWORZONY

Nakładem Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów w Warszawie ^ s z i a  z druku i. jest d0 naby.cia we wszystkich księgarniach

ENCYKLOPEDJA HANDLOWA
W OPRACOWANIU NAJWYBITNIEJSZYCH SIŁ FACHOWYCH

2 duże tomy, obejmujące razem 764 stron tekstu, 39 map politycznych i produktowych, wykonanych w wielobarw
nej litografii, 2 tablice i 7 rycin w tekście.

C e n a  z a  2  to m y  w  p ię k n e j i t r w a łe j  o p ra w ie  w  p ó łs k ó r e k  R b . 2 0 ,  b ro s z u ro w a n e  R b. 16.

Odpow iedzia lny redaktor-wydawca: Czesław Podwiński. K lisze I druk wykonane w Zakt. Graf. Tow. Akc. S. O rgelbranda S-ów w Warszawie. 
Za pozwoleniem niem ieckiej cenzury -wojennej.
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